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			Raviemu, Ivanowi i Seamusowi – moim kolegom, którzy z tej wyprawy już nie wrócili...


			Osoby często pojawiające się w książce

			(podany wiek dotyczy czasu wyprawy)

			Muhammad Ali Sadpara (43 lata) – Pakistańczyk, znany z pierwszego zimowego wejścia na Nanga Parbat. 
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						Muhammad Ali Sadpara

					

Abdul Nassar (43 lata) – Hindus mieszkający w Katarze, gdzie pracuje dla Qatar Petroleum. Zdobywał Everest (z sukcesem).
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						Abdul Nassar

					

Carlos – właściwie Luis Carlos Garranzo Ibanez (59 lat) – strażak z południa Hiszpanii. W 2006 roku zdobył Everest, teraz spróbował sił z Lhotse i mimo pewnych problemów udało mu się.
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						Carlos Ibanez

					

Dalip Shekhawat (44 lata) – przesympatyczny Hindus mieszkający w Kanadzie, gdzie pracuje w tamtejszych służbach specjalnych. Jego celem – osiągniętym – był Everest.
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						Dalip Shekhawat

					

					

				
				
					
					
				

			


			
				
Ivan Tomov (35 lat) – Bułgar, zarabiający na swoją górską pasję w Anglii jako pracownik Tesco. Dwa lata wcześniej zdobył Manaslu. W 2019 roku, po udanym ataku szczytowym na Lhotse, zmarł w obozie czwartym na obrzęk płuc.
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						Ivan Tomov

					

Ravi Thakur (27 lat) – Hindus, najmłodszy wspinacz w naszym obozie. Z zawodu inżynier programista. Wesoły, gadatliwy, wszędzie go było pełno. Zmarł po zdobyciu Everestu w swoim namiocie w obozie czwartym.
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						Ravi Thakur 

					

Matt, właściwie Matthew King (64 lata) – bardzo miły Amerykanin, z zawodu architekt. Mimo dużego doświadczenia górskiego niestety nie udało mu się zdobyć Everestu – wycofał się jeszcze na etapie aklimatyzacji, po dojściu do obozu drugiego (6500 m).
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						Matthew King 

					

Sara, właściwie Saray Khumalo (49 lat) – bizneswoman z Johannesburga (RPA), typ twardzielki, która jak sobie coś postanowi, to raczej cel osiąga. Wchodząc na Everest (była to już jej czwarta próba), została pierwszą czarnoskórą kobietą na najwyższej górze świata.
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						Saray Khumalo

					

				

			

			
			
				
Noel Richmond Hanna (53 lata) – Irlandczyk, mieszkający okresowo też w RPA. Zawodowo były policjant, a raczej oficer bliskiej ochrony, obecnie instruktor fitness, a przede wszystkim ceniony przewodnik górski. W czasie tej wyprawy na szczycie Everestu stanął już po raz dziewiąty.
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						Noel Richmond Hanna 

					

Piyali Basak (32 lata) – Hinduska, którą poznałam na wyprawie na Manaslu. Bardzo ją lubię i cenię za jej uczynność i dobre serce. Zamierzała wejść na Everest, ale niestety, nie udało jej się, choć walczyła naprawdę dzielnie.
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						Piyali Basak

					

Juan Pablo Mohr Prieto, zwany JP (32 lata) – architekt z Chile, świetny technicznie w górach. Uwielbia skalne wspinanie, ale robi też Koronę Himalajów. Wiosną 2019 roku, zupełnie samodzielnie i bez dodatkowego tlenu, zdobył zarówno Everest, jak i Lhotse, a w poprzednich latach Annapurnę i Manaslu.
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						Juan Pablo Mohr Prieto

					

Karma Tenzing Nyangmi (40 lat) – niezwykle sympatyczny, chętny do pomocy i zawsze uśmiechnięty Nepalczyk, który po sukcesie finansowym w USA wrócił do Nepalu, gdzie zajął się m.in. szeroko pojętą pracą filantropijną. Wyjątkowo silny – zdobył Everest, wchodząc na szczyt razem z poręczującymi Szerpami.
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						Karma Tenzing Nyangmi







			
				
Mark Parella (40 lat) – Amerykanin z Los Angeles. Wesoły i rozmowny, jeden z moich najlepszych kolegów na tej wyprawie. Sporo się wspina, w ogóle bardzo aktywny fizycznie, co widać na jego Facebooku (często prezentuje tam swój „brzuszny sześciopak”). Zdobył Everest, co było dla niego kamieniem milowym w zdobywaniu Korony Ziemi.
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						Mark Parella 

					

Tashi Lakpa Sherpa (33 lata) – jeden z właścicieli agencji Seven Summit Treks. Na tej wyprawie był szefem obozu bazowego swojej agencji, ale jest też doświadczonym wspinaczem, mającym na koncie m.in. osiem wejść na Everest.
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						Tashi Lakpa Sherpa 

					

Moeses Fiamoncini (40 lat) – Brazylijczyk będący w ciągłej podróży po świecie. Dla mnie – dobry kolega z wyprawy na Manaslu. Bardzo doświadczony, mocny wspinacz, który tym razem zdobywał Lhotse (zawrócił, będąc bardzo blisko szczytu) i Everest (udało mu się).
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						Moeses Fiamoncini

					

Jenny, właściwie Jenifer Copeland (41 lat) – Irlandka, na co dzień fizjoterapeutka. Everest, jej marzenie, zdobyła.
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						Jenifer Copeland 

					

				

			

			Nims, a właściwie Nirmal Purja (36 lat) – Nepalczyk, obecnie na stałe mieszkający w Wielkiej Brytanii, który w czasie mojej wyprawy na Lhotse w błyskawicznym tempie „obskoczył” Everest i Lhotse, co było częścią jego projektu zdobycia wszystkich 14 ośmiotysięczników w mniej niż siedem miesięcy. Więcej o nim na stronach 280–281.
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						Nirmal Purja 

					

Rima Salakha (23 lata) – Szerpa, mój wspinaczkowy partner na tej wyprawie. W swoim górskim CV miał już Everest, teraz dopisał sobie do niego Lhotse.
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						Rima Salakha 

					

Seamus Lawless, zwany też Shayem (40 lat) – Irlandczyk, nauczyciel akademicki z tytułem profesora. Jego marzeniem było zdobycie Everestu. Udało mu się, ale zaginął w czasie zejścia w okolicach obozu czwartego.
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						Seamus Lawless

					

Sergio, właściwie Sergi Mingote Moreno (48 lat) – Katalończyk, dawniej nauczyciel, obecnie zawodowy wspinacz. Na Evereście wcześniej był dwa razy, w 2001 i 2003 roku, ale wtedy z tlenem, postanowił więc zrobić „poprawkę”. Niestety, z Everestem mu teraz nie wyszło, za to bez butli z tlenem wszedł na Lhotse. Bardzo górsko doświadczony – zdobył też K2, Czo Oju, Manaslu (na tej górze się poznaliśmy), Nanga Parbat, Broad Peak, Gasherbrum II i Sziszapangmę Centralną.
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						Sergi Mingote Moreno 

					

				

			

			Jorge Salazar Gavia (57 lat) – Meksykanin, z zawodu architekt. Próbował swoich sił na bardzo wielu ośmiotysięcznikach, ale jak dotąd udało mu się tylko w 2008 roku z Everestem. Z Lhotse mierzył się już trzy razy, wciąż bez sukcesu (wycofał się z wysokości ok. 8200 m).

			Mario, właściwie Mariusz Potocki (30 lat) – mający bardzo ciekawy życiorys (pracował m.in. w polskiej stacji antarktycznej) Polak, obecnie mieszka w USA . Tym razem w ekipie National Geographic uczestniczył w zakładaniu najwyższej w świecie stacji meteorologicznej, która stanęła na wysokości 8400 m.

			Ouma Ivonne Sekokole (42 lata) – Botswanka pomieszkująca z rodziną w Ameryce. Braki w doświadczeniu górskim przykrywała świetnym poczuciem humoru i wygadaniem. Marzyła o Evereście, ale wcześniejsze doświadczenie jedynie z Kilimandżaro jednak nie wystarczyło.

			Rey – właściwie Yaser Mohammad Khan (34 lata) – Pakistańczyk z USA. Bardzo miły, silny. Cel – Everest – osiągnięty.

			Inigo Castineyra Lerchundi (56 lat) – Hiszpan, z zawodu marketingowiec, uczestnik wielu wypraw himalajskich. Lhotse to jego pierwszy zdobyty ośmiotysięcznik.


			Dawa, właściwie Chhang Dawa Sherpa (36 lat)– jeden z właścicieli agencji Seven Summit Treks, świetny wspinacz. W 2013 roku został najmłodszym zdobywcą Korony Himalajów.

			Temba Bhote (37 lat) – znajomy z wyprawy na Manaslu, prawa ręka szefa naszego obozu, pracujący też jako przewodnik. Na liście zdobytych szczytów ma Everest, Annapurnę, Lhotse i Manaslu. Na co dzień mieszka w Katmandu.

			Asset Danyalov (32 lata) – inżynier komputerowy z Kazachstanu, obecnie mieszkający w Norwegii. Everest próbował zdobyć już rok wcześniej, ale bez efektu. Teraz niestety też mu się nie udało.



		

		
			
				
					[image: ]
				

			

			Na dobry  początek
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						Mount Everest widziany z Lhotse. Obydwa szczyty oddalone są od siebie o raptem 3 kilometry.

					

				

			

			W cieniu Wielkiego Brata

			Miał rację Jerzy Kukuczka, mówiąc, że: „W ciągu miesiąca intensywnego życia w górach przeżywa się tyle co zwyczajnie w ciągu kilku lat; to zajęcie dla ludzi zachłannych na życie”. Bardzo się z tym identyfikuję. Wyprawy himalajskie to sinusoida emocji, nawał wrażeń i bagaż doświadczeń. Wydarzenia opisane w tej książce to potwierdzają.

			Odbyta wiosną 2019 roku wyprawa na Lhotse to bez wątpienia najtrudniejsza z moich dotychczasowych ekspedycji. Cóż, czwarta pod względem wysokości góra świata do łatwych nie należy, choć ja akurat dostałam od niej w kość głównie od strony psychicznej. Takiego nagromadzenia tragedii jeszcze w swoim życiu nie miałam. Strata trzech kolegów, w trzech różnych sytuacjach, w ciągu zaledwie jednej doby – tego nie zapomnę do końca życia. Z drugiej strony dobrych chwil na wyprawie również nie brakowało. Stąd też nie obawiajcie się, drodzy Czytelnicy – znajdzie się tu miejsce także na momenty wesołe, emanujące radością i dawką jak najbardziej pozytywnej energii. 

			Choć bohaterką tej książki jest, rzecz jasna, Lhotse, to Everest też się tu ciągle przewija, a momentami wręcz dominuje. I trudno, aby było inaczej, bo nie da się tych gór tak po prostu rozdzielić. W końcu ¾ drogi się pokrywa (aż do wysokości ok. 7700 m), wspólna jest baza i trzy obozy. Nawet ekipy są wymieszane – Lhotse zdobywa niewielu wspinaczy, więc z założenia spędzają oni czas razem z everestową większością, i aż do ataku szczytowego zupełnie nie ma znaczenia, kto na którą górę docelowo wchodzi. Everest „rządzi”, bo to on, jako najwyższy w świecie, skupia na sobie uwagę, to o nim mówi się w mediach, to on działa na wyobraźnię, inspiruje i motywuje. Weźmy pod uwagę choćby obóz bazowy – nikt przecież nie mówi: baza pod Lhotse, tylko: baza pod Everestem, mimo że przecież mamy na myśli dokładnie to samo miejsce. 

			W moim odbiorze te dwie góry są niczym rodzeństwo – Lhotse mniejsza, skromniejsza, jakby nieśmiała, pozostaje w cieniu Everestu, który pręży się dumnie jako starszy, a na pewno większy brat, mając na siostrę uważne oko. Niby osobno, a jednak razem – zrośnięci i nierozerwalni (dosłownie, bo to przecież jeden masyw, jak i w przenośni, w różnorakich historiach).

			Przyznaję, wydana siedem lat temu książka Everest. Góra Gór, dotycząca mojej wyprawy na Czomolungmę w roku 2013, wcale mi nie ułatwiała pracy nad Lhotse. Trudno uniknąć zbieżności niektórych wątków – ta sama droga, pewne zagadnienia też, niekiedy ci sami ludzie. Ale ma to i dobrą stronę, bo na wiele spraw można już spojrzeć z dystansu, dokonać porównań, no i analiz. Obecną książkę widzę więc jako drugą część Everestu, taki, powiedzmy, Everest po latach.

			I jeszcze jedno… Często powtarzam, że nie piszę książek dla Czytelników, tylko „pod siebie”. Może brzmi to trochę egoistycznie, ale nie zrozumcie mnie źle. Do wszystkich Was mam ogromny szacunek, nie łudzę się jednak, że trafię w gusty wszystkich. Piszę więc tak, jakby to było po prostu dla mnie – szczerze (może czasem nawet za bardzo), bez tematów tabu, skupiając się na tym, co mnie zainteresowało, nie ulegając trendom czy modom, jak również nie kryjąc swoich opinii, które zapewne nie wszystkim z górskiego środowiska będą na rękę. I swoim językiem, momentami dalekim od literackiej polszczyzny. Podstawą książki jest mój autentyczny blog, prowadzony na bieżąco podczas wyprawy. Cóż, taka może i moja wada – zza biurka książek wymyślać nie umiem.☺

			Ciekawej lektury!
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						Szczyt Everestu. Pamiętne dla mnie zdjęcie, które zrobiłam 23 maja 2013 roku.

					

				

			

			Góry – po co, dlaczego?

			Dość często jestem pytana, dlaczego ciągnie mnie w góry. I za każdym razem mam problem z odpowiedzią, bo tak właściwie to… sama nie wiem!

			Powodów jest mnóstwo, tylko jak tu wyjść poza frazesy? Można posłużyć się słowami Mallory’ego, pierwszego zdobywcy Everestu: wspinamy się w górach, bo są! Co tu kryć, to szczera prawda. Że dają wolność – oklepane. Że są ucieczką od codzienności – to także prawda, choć ja akurat słowa „ucieczka” nie lubię, bo ze swojego życia jestem zadowolona i od niczego uciekać nie muszę. Jeżdżę w góry, bo chcę i najnormalniej w świecie – po prostu lubię.

			Góry to dla mnie element podróży, całe moje życie to jedna wielka podróż – w przenośni i dosłownie. Podróżuję w różne miejsca w Polsce i na świecie, więc trafiam też w góry. Prawda jest jednak taka, że te wyjazdy (podobnie jak nad i na morze) przeżywam inaczej. Głębiej, radośniej, bardziej ekscytująco – tak, to faktycznie działa niczym narkotyk. Jest jak w piosence: „Gór mi mało i trzeba mi więcej”. Albo jak w słowach nieżyjącego już, ale wciąż ideowo aktualnego szkocko-amerykańskiego „filozofa środowiska”, Johna Muira: „To nie ty jesteś w górach, to góry są w tobie”.

			Z górami jak ze wszystkim – każdy postrzega je inaczej. Jakiś czas temu zachęciłam moich facebookowych obserwatorów, by napisali mi, za co oni kochają góry. Liczba komentarzy i różnorodność często dość osobistych zwierzeń mnie zaskoczyły. Zgodnie z obietnicą niektóre z nich przytaczam (z konieczności z pewnymi skrótami, rzecz jasna, z podaniem autorów):

			Małgorzata Stanicka: Kocham góry, bo dają przestrzenie na rozwinięcie skrzydeł, tło do marzeń, tlen do zachłyśnięcia się życiem, kolory do zachwycenia, ciszę do usłyszenia siebie, sprawdzają i dają Prawdziwych Przyjaciół, odrywają od przeciętności.

			Marek Drong: Gdyby nie one, to pewnie bym w jakąś deprechę czy nałóg wpadł. Dzięki górom wziąłem się za siebie, trenuję, więcej czytam…

			Andrzej Zdzisław Nawłoka: Dla mnie góry są ucieczką od dnia codziennego, odpoczynkiem duszy, spokojem, ukojeniem dla oczu i uszu.

			Ewa Sosnowska: Kocham góry, bo szlifują mój charakter.

			Steff Fidera: W górach mogę oddychać całym sobą, ładuję baterie.

			Ewelina Grabowska: Widok z wierzchołka wzmacnia człowieka. Na dużej wysokości, w pogodny dzień, niebo przestaje być płaskim sufitem, którym jest na nizinach. Staje się oceanem kobaltowego błękitu, tak zmysłowo głębokim.

			Urszula Szyszka: Góry potrafią zastąpić psychologa, psychiatrę i psychoanalityka. Po powrocie czuję się lekka, wolna, zrelaksowana, gotowa do dalszych wyzwań, pełna energii i sił do pokonywania zwykłych codziennych obowiązków.

			Małgorzata Wlazło: Tylko w górach można być w pełni z samym sobą i swoimi myślami. Czuć i słyszeć ciszę, której tak na co dzień brakuje.

			Klaudia Szczepaniak: Góry dają lekcje – pokazują, że możemy ponosić klęski, ale gdy walczymy i chcemy – damy radę je zdobyć, damy radę przeciwnościom losu. Uczą wytrwałości i odpłacają pięknem przyrody.

			Monika Michałkiewicz: Góry są jak kochająca matka: dają wszystko, co najlepsze dla duszy i ciała, uczą pokory i dyscypliny, sprawiają, że ludzie stają się lepsi.

			Marcela L-cz: Za bezczas. W dolinach, między ludźmi, czas zasuwa. Zmienia się wszystko, zmieniają się pokolenia. Góry są. Trwają wciąż takie same, niezmienne, obserwują te ludzkie mrowiska ze stoickim spokojem.

			Bożena Wolny: Za co? Chyba za to, że oczyszczają duszę. W górach jest cisza i spokój, mamy czas na przemyślenia, na analizę wielu spraw, co sprawia, że widzimy wszystko w innym świetle.

			Jolanta Mączyńska: Kocham góry, bo ich wielkość, potęga i tajemniczość dają mi moc, siłę i energię. Otwierają we mnie wiarę, że mogę więcej i lepiej. Wyzwalają piękno i radość. Gdy staję na szczycie, mam ochotę śpiewać z otwartymi ramionami: „Mam tę moc! Mam tę moc…”.

			Tomasz Mądrzejewski: Gdyby nie góry, nie byłbym teraz tym człowiekiem, którym jestem.

			Nina Aleksandrowicz: Kocham góry, ponieważ to jedno z tych miejsc, gdzie mogę oddychać pełną piersią, uwielbiam ich siłę i potęgę. W górach odnajduję siebie, słyszę siebie, jest tam coś, co spaja mój mózg z sercem. Góry oczyszczają umysł…

			Anetta Machoń: Kocham góry, bo dają mi wolność od całego zgiełku, który jest na dole. Mogę dokładnie wszystko przemyśleć, napawać się widokami, a na problemy spojrzeć z innej strony.
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						Nasze, polskie góry też mają magiczną moc. Na zdjęciu tatrzańskie schronisko Murowaniec.

					

				

			

			Beata Bukita: Za to, że są wyzwaniem i wydobywają z człowieka siłę, o której sam nie miał pojęcia.

			Barbra Pe: Za to, że pozwalają się zrelaksować, zdystansować od codziennych problemów. Za małe i większe wyzwania, których dostarczają, i piękne widoki.

			Martyna Kuz: W górach zrzucamy maski i uczymy się pokory.

			Mariusz Gaza: Dla mnie góry to sposób, żeby nadać życiu sens. Sprawiają, że wszystkie problemy zostają daleko w dole. Pozwalają zapomnieć, że lata lecą, pozwalają się nie zestarzeć.

			Anna Strzelecka: Bo góry mają magiczną moc… To najlepszy lek na wszystko, na brak energii, na chandrę.

			Monika Pietrasik: Góry kocham za smak herbaty w namiocie i ciastka w ręku o mroźnym poranku, z widokiem na czarujący wschód słońca. To one udowadniają mi, jak niewiele człowiek potrzebuje do poczucia szczęścia.

			A wiecie, co jest najfajniejsze? Że wszyscy mają rację – niezależnie od tego, czy postrzegają góry romantycznie, czy pragmatycznie. I za to też kocham góry – że nieważny w nich wiek, zawód, religia czy poglądy polityczne – w górach wszyscy jesteśmy jedną wielką rodziną.
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						Ama Dablam – jedna z moich ukochanych nepalskich gór, tutaj od nieco innej strony niż w albumach czy na pocztówkach.

					

				

			

			Dlaczego akurat Lhotse?

			O tym, że którejś wiosny wybiorę się na Lhotse, wiedziałam już sześć lat wcześniej, w 2013 roku, zaraz po tym, jak zeszłam z Everestu. Nie kryję – polubiłam wtedy Dach Ziemi, ale że nie planowałam ponownego zdobywania najwyższej góry świata (raz – koszty, dwa – wolę nowe wyzwania), wyprawa na Lhotse wydawała mi się idealnym pomysłem na powrót w tamte „klimaty”. Jakby nie było – obóz bazowy dla obu gór jest wspólny, wyższe obozy (pierwszy, drugi i trzeci) – też, czyli droga wchodzenia praktycznie ta sama, no i co ważne – w sensie organizacyjnym (zezwolenia, logistyka) Lhotse w porównaniu z innymi ośmiotysięcznikami (a zwłaszcza z Everestem) jest jednak sporo tańsza.

			W środowisku himalaistów Lhotse traktowana jest jako szczyt dużo ambitniejszy i trudniejszy od zdobytych przeze mnie już wcześniej szczytów Korony Ziemi, a z ośmiotysięczników – Everestu i Manaslu, tak więc uznałam, że może warto spróbować i tę swoją poprzeczkę jeszcze podnieść. Nie bez znaczenia była również moja kondycja (pół roku wcześniej zdobyłam Manaslu, ósmą górę świata, wystarczyło więc jedynie kontynuować treningi). Poza tym wiedziałam, że na Lhotse wybierają się Sergio i Moeses, moi znajomi z wyprawy na Manaslu, co wpływało na moje poczucie bezpieczeństwa (bo choć wyznaję zasadę, że liczyć trzeba głównie na siebie, to fajnie mieć obok kumpli).

			W wyborze góry istotny był też wątek polski. To przecież na Lhotse zginął Jerzy Kukuczka, mój górski idol. Wiele osób pyta, czy go znałam osobiście… Odpowiedź brzmi: nie, aż tak „stara” jednak nie jestem.☺ Kukuczka był starszy ode mnie o dobre 18 lat, co oznacza, że kiedy zginął w wyniku urwanej liny, ja, będąc liczącą każdy grosz studentką, w przerwach między nauką a myciem okien (moja główna ówczesna praca) ganiałam dopiero po bieszczadzkich połoninach i nie w głowie był mi nawet Mont Blanc. Niemniej – wyprawa na Lhotse miała być formą osobistego podziękowania dla mego bohatera – zarówno za inspirację, jak i za to, że kiedy w gronie zagranicznych wspinaczy mówię, że jestem z Polski, w odpowiedzi słyszę: „Poland? Kukuczka!”.






			Panie i panowie – jejmość Lhotse
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			Metryka góry
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						Wciśnięta między Everest i Nuptse skromna Lhotse.

					

				

			

			Zacznę od dylematu… Czy Lhotse to „on” czy „ona”? Językoznawcze dyrektywy w tej kwestii nie dają jednoznacznej odpowiedzi, tak więc brzemię odpowiedzialności biorę na siebie.☺ Ja nie mam wątpliwości, że Lhotse jest kobietą. Zresztą już w słowach wstępu, porównując Everest i Lhotse do bliskiego rodzeństwa, automatycznie wcieliłam tę górę w rolę siostrzaną.

			Swoją drogą to zaskakujące, jak blisko siebie są wierzchołki pierwszej i czwartej góry świata – w linii prostej dzielą je zaledwie 3 km, a oddziela znajdująca się na wysokości 7900 m Przełęcz Południowa, czyli South Col (co Google tłumaczy jako „południowy pułkownik”☺). Jako że grań masywu stanowi granicę między Nepalem a znajdującym się pod chińską okupacją Tybetem, stając na szczycie Lhotse, podobnie zresztą jak i na Evereście, mamy widok na obydwa te kraje. Co do Lhotse, to warto pamiętać, że poza główną kulminacją (8516 m) poszarpana grań szczytowa ma jeszcze dwa inne znaczące wierzchołki: Lhotse Middle (Lhotse Środkowe/Wschodnie), z wysokością 8410 m, oraz Lhotse Shar, wznoszące się na 8383 m.

			
				
					Po prostu południowy

					Co ciekawe, nazwa Lhotse (Nepalczycy wymawiają: lotszi, Tybetańczycy zaś: lhortse) funkcjonuje dopiero od niedawna. Zaskakujące, że ten czwarty pod względem wysokości szczyt świata (po Evereście, K2 i Kanczendzondze) przez wieki nie doczekał się swojego tradycyjnego, lokalnego przydomku. Specjaliści z Indyjskiej Służby Topograficznej (czyli de facto Brytyjczycy), którzy w drugiej połowie XIX wieku dokonywali pomiarów himalajskich kolosów, przydzielili mu symbol E1, co podkreślało, że traktują go (słusznie) jako część masywu Everestu (stąd literka „E”). Dopiero w 1921 roku kierujący wyprawą rekonesansową (w ramach przygotowań do zdobywania Everestu) Charles Howard-Bury (brytyjski wojskowy o zamiłowaniach podróżniczych i botanicznych) przyznał naszej bohaterce jak najbardziej logiczne określenie, a mianowicie „Południowy Szczyt” (w stosunku do głównego wierzchołka Everestu), co po tybetańsku brzmiało właśnie „Lhotse” (lho to południowy, tse – szczyt). Tak na marginesie, sąsiadujący z Lhotse szczyt Nuptse (7861 m, 23. góra świata) to w dosłownym tłumaczeniu „Zachodni Szczyt”.

				

			

			Główne drogi wspinaczki prowadzą z dwóch stron – od strony południowej (gdzie pnie się południowa ściana Lhotse, na której zginął Jerzy Kukuczka) oraz od strony północno-zachodniej (droga klasyczna, którą i ja wchodziłam), gdzie również przemierza się zbocze nazwane Ścianą Lhotse (Lhotse Face), ale bez określenia kierunku świata.

			Najpierw byli Szwajcarzy – historia zdobywania Lhotse
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						Niczym rodzeństwo – z lewej Everest, z prawej Lhotse.

					

				

			

			To, że Lhotse w przenośni i dosłownie pozostaje w cieniu Everestu, widać choćby po historii zdobywania tej góry. Przez długie lata celem wypraw był wyłącznie Everest – bo największy, a tym samym najbardziej prestiżowy. Dopiero kiedy w roku 1953 dokonano pierwszego potwierdzonego wejścia na Everest (wciąż nie wiemy, czy w 1924 roku Mallory i Irvine stanęli na szczycie), oczy wspinaczkowego świata mogły zwrócić się na choć niższe, to technicznie trudniejsze, sąsiednie Lhotse.

			A oto historia ważniejszych albo ciekawszych wypraw na czwartą górę Ziemi:

			1955 – pierwsza próba zdobycia Lhotse, podjęta przez wyprawę, w której składzie są Szwajcarzy, Austriacy i Amerykanie. Ekipie siedmiu wspinaczy towarzyszy 200 Szerpów. Początkowo próbują działać od strony południowej, potem jednak przenoszą się na stronę od lodowca Khumbu. Udaje im się osiągnąć wysokość 8100 m.

			18 maja 1956 – jako pierwsi w świecie na głównym szczycie Lhotse stają dwaj Szwajcarzy, Ernst Reiss i Fritz Luchsinger. Drugie wejście na ten wierzchołek nastąpi dopiero 21 lat później, w 1977 roku.

			12 maja 1970 – po raz pierwszy zostaje zdobyty Lhotse Shar, boczny wierzchołek Lhotse (8383 m). Jest to sukces dwóch Austriaków: Seppa Mayerla i Rolfa Waltera.

			1973 – pierwsza wyprawa, tym razem japońska, która za cel stawia sobie południową ścianę Lhotse. Mimo dużej determinacji próba kończy się nie-powodzeniem.

			grudzień 1974 – Polacy podejmują pierwszą próbę zdobycia Lhotse zimą (16 wspinaczy pod kierownictwem Andrzeja Zawady). Udaje im się dotrzeć do wysokości 8250 m. Niestety, nie wszyscy wracają – trochę poniżej obozu trzeciego ginie filmowiec Stanisław Latałło.

			
				
					Lhotse w liczbach*

					• Wejścia na szczyt: 862, z czego 287 Szerpów i 575 wspinaczy (499 mężczyzn, 76 kobiet).

					• Liczba wspinaczy, którzy otrzymali zezwolenia na zdobywanie góry i rozpoczęli akcję górską ponad bazą: 1684 (1513 mężczyzn, 171 kobiet).

					• Liczba wejść na szczyt bez użycia tlenu z butli: 166.

					• Wejścia Polaków: spośród 95 wspinaczy (w tym 11 kobiet), którzy działali na tej górze, szczyt zdobyły 24 osoby, w tym 6 kobiet.

					• Współczynnik skuteczności wejść: 34,14 (mężczyźni: 32,98, kobiety: 44,44).

					• Liczba ofiar śmiertelnych: 21 (17 wspinaczy i 4 Szerpów).

					*Źródło: Himalayan Database. Dane uwzględniają czas do września 2020 r.

				

			

			jesień 1979 – powrót Polaków pod Lhotse i pierwsze polskie wejścia na tę górę. Z wyprawy, której liderem jest Adam Bilczewski, na szczycie staje aż ośmiu wspinaczy, a Jerzy Kukuczka w wielu źródłach uznawany jest za pierwszego zdobywcę Lhotse bez dodatkowego tlenu. W podobny sposób drogę na szczyt pokonuje też Andrzej Czok, przy czym kronikarski obowiązek każe mi nadmienić, że obydwaj wspinacze przed atakiem szczytowym spali podłączeni do tlenu, przez co część środowiska kwestionuje to wejście jako całkiem „beztlenowe”.

			17 października 1986 – na szczycie Lhotse staje Reinhold Messner. Jest to jego ostatni, 14. ośmiotysięcznik, dzięki któremu Włoch staje się pierwszym w historii zdobywcą Korony Himalajów i Karakorum.

			31 grudnia 1988 – Krzysztof Wielicki dokonuje pierwszego zimowego wejścia na Lhotse (na stronach 30–38 Krzysztof opowiada o tej wyprawie).

			24 października 1989 – podczas wspinaczki na południowej ścianie Lhotse ginie Jerzy Kukuczka.

			24 kwietnia 1990 – Słoweniec Tomo Česen utrzymuje, że zdobył Lhotse drogą na południowej ścianie. Wyczyn ten podaje w wątpliwość zdecydowana większość środowiska wspinaczkowego, m.in. Reinhold Messner, wielki himalajski autorytet.

			16 października 1990 – sukces Siergieja Bierszowa i Giennadija Karatajewa, którzy jako pierwsi w świecie wchodzą na szczyt po pokonaniu południowej ściany Lhotse.

			10 maja 1996 – na Lhotse staje pierwsza kobieta, Francuzka Chantal Mauduit (ginie dwa lata później na Dhaulagiri).

			17 maja 1996 – słynny himalaista kazachski rosyjskiego pochodzenia, Anatolij Bukriejew podczas solowego wejścia ustanawia niepobity do tej pory rekord szybkości w dotarciu na szczyt. Wspinaczka, licząc od base campu, zajmuje mu 21 godzin 16 minut, i to bez wspomagania się dodatkowym tlenem.

			23 maja 2001 – pierwsze wejście na Lhotse Middle (8410 m). Na szczycie tego tak długo niezdobytego wierzchołka stanęli Rosjanie: Jewgienij Winogradski, Siergiej Timofiejew, Piotr Kuzniecow oraz Aleksiej Bołotow (wspominam o nim w książce Everest. Góra Gór – dwa tygodnie po naszym poznaniu się Aleksiej zginął).

			
				
					Narciarska linia marzeń

					Na co dzień są parą. Oprócz miłości łączy ich pasja do ekstremalnych przygód. Mowa o dwójce Amerykanów, 45-letniej Hilaree Nelson oraz dwa lata od niej młodszym Jimie Morrisonie. Ona – od lat w teamie The North Face, wspinała się i zajmowała skialpinizmem, wciąż pozostaje jedyną w świecie kobietą, która zjechała na nartach z więcej niż jednego ośmiotysięcznika (z Czo Oju, Makalu i teraz z Lhotse). On – miłośnik wspinania i zawodowy skialpinista. Oboje po przejściach w życiu prywatnym, z bagażem kryzysów i depresją. Jim stracił żonę, która była pilotką samolotów i zginęła w wypadku lotniczym razem z dwójką ich dzieci, Hilaree natomiast długo nie mogła dojść do siebie po śmiertelnym wypadku snowboardzistki, którą jako przewodniczka miała pod opieką. Zaczęła brać psychotropy, nadużywała alkoholu, nie dawała sobie rady z samą sobą, ostatecznie doprowadzając do rozpadu małżeństwa i zostając z dwójką dzieci.

					Czy wspólną wyprawę ze sporą dawką adrenaliny traktowali jako rodzaj autoterapii? Być może, ale czy to ważne? Najważniejsze, że wszystko poszło zgodnie z planem i dzielna dwójka przeszła do historii himalaizmu. Hilaree i Jim stanęli na szczycie Lhotse 30 września 2018 roku o 13.45. Warto wiedzieć, że jesienią na tej górze na ogół nikogo nie ma (we wrześniu 2018 roku był jedynie ich zespół, czyli oprócz nich jeszcze dwóch Szerpów, fotograf i filmowiec). Z porą roku wyboru nie mieli – w przypadku tej góry wyłącznie jesienią można liczyć na odpowiednie warunki do zjazdu.

					Początkowo zakładali wspinanie bez użycia butli, ale rzeczywistość zweryfikowała te plany. „Po wejściu w kuluar śnieg uderzał zlodowaciałymi kawałkami i utrudniał wchodzenie. Robiliśmy dwa kroki w górę i jeden w dół. Narty przypięliśmy już na szczycie. Denerwowałam się, zresztą Jim także. Potem zdenerwowanie zamieniło się w podniecenie, wręcz radość, że tak, zrobimy to!” – opowiadała po wszystkim Hilaree.

					Warunki trwającego trzy i pół godziny zjazdu, podczas którego pokonali przewyższenie wynoszące 2135 m, były bardzo zróżnicowane: od zapadającego się, ciężkiego cukrowatego śniegu, po łamliwą, zmrożoną skorupę. Najgorszy był rzecz jasna wąski kuluar, bo potem, na ścianie Lhotse, chociaż bardzo stromej, można było już cieszyć się dość rozległymi zakosami. Zjazd zakończył się w obozie drugim, na wysokości 6400 m.

					Powiem szczerze – mimo że jeżdżę na nartach i lubię strome ścianki, w czasie wspinaczki kuluarem trudno mi było pojąć, że można po czymś takim zjechać. Chapeau bas!

				

			

			14–15 maja 2011 – pierwsze w historii zrobienie trawersu Everest–Lhotse bez schodzenia poniżej obozu czwartego na Przełęczy Południowej. Amerykańskiemu przewodnikowi, Michaelowi Horstowi, zajmuje to niecałe 21 godzin.
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						16 maja 2019 roku – Lhotse staje się moim trzecim ośmiotysięcznikiem.

					

				

			

			19 maja 2017 – pierwsze wejście na Lhotse osoby z niepełnosprawnością. Dokonuje go mający sparaliżowaną nogę Belg Stef „Wolf” Wolfsput.

			30 września 2018 – Hilaree Nelson i Jim Morrison dokonują pierwszego zjazdu ze szczytu Lhotse na nartach.

			27 maja 2019 – Mingma Dorchi Sherpa przebywa drogę między szczytami Lhotse i Mount Everestu w zaledwie 6 godzin i 1 minutę!

			
				
					Polskie wejścia na Lhotse

					Z grona Polaków do momentu oddania tej książki do drukarni na Lhotse stanęły według moich danych 24 osoby, w tym sześć kobiet. Piszę „moich danych”, bo wykazy Himalayan Database oraz nepalskiego Ministerstwa Turystyki nieco się różnią (wskazują mniej polskich wejść, co pewnie wiąże się z podawaniem przez niektórych wspinaczy innego obywatelstwa niż polskie).

					
						
							
							
							
							
						
						
							
									
									Kolejność wejścia

								
									
									Data

								
									
									Imię i nazwisko

								
									
									Wspomaganie dodatkowym tlenem z butli

								
							

							
									
									1.–4.

								
									
									4 października 1979

								
									
									Andrzej Heinrich

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Janusz Skorek

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Andrzej Czok

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Jerzy Kukuczka

									! Pierwsze polskie wejścia

								
									
									TAK

								
							

							
									
									5.–8.

								
									
									9 października 1979

								
									
									Janusz Baranek

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Adam Bilczewski

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Stanisław Cholewa

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Robert Niklas

								
									
									TAK

								
							

							
									
									9., 10.

								
									
									14 maja 1986

								
									
									Aleksander Lwow

								
									
									NIE

								
							

							
									
									Tadeusz Karolczak

								
									
									NIE

								
							

							
									
									11.

								
									
									31 grudnia 1988

								
									
									Krzysztof Wielicki

									! Pierwsze w świecie wejście zimowe oraz pierwsze wejście solowe

								
									
									NIE

								
							

							
									
									12.

								
									
									11 października 1994

								
									
									Ryszard Pawłowski

								
									
									NIE

								
							

							
									
									13.

								
									
									15 maja 2000

								
									
									Piotr Pustelnik

								
									
									TAK

								
							

							
									
									14.,15.

								
									
									21 maja 2001

								
									
									Anna Czerwińska 

									! Pierwsza Polka na Lhotse

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Dariusz Załuski

								
									
									TAK

								
							

							
									
									16.

								
									
									24 maja 2012

								
									
									Anna Lichota

								
									
									TAK

								
							

							
									
									17.

								
									
									25 maja 2012

								
									
									Kinga Baranowska

								
									
									NIE

								
							

							
									
									18.

								
									
									19 maja 2013

								
									
									Violetta Pöntinen

								
									
									TAK

								
							

							
									
									19., 20.

								
									
									19 maja 2017

								
									
									Jakub Bojan

								
									
									TAK

								
							

							
									
									Michał Zajączkowski

								
									
									TAK

								
							

							
									
									21.

								
									
									20 maja 2017

								
									
									Rafał Fronia

								
									
									NIE

								
							

							
									
									22.

								
									
									20 maja 2017

								
									
									Waldemar Kowalewski

								
									
									TAK

								
							

							
									
									23.

								
									
									16 maja 2018

								
									
									Sylwia Bajek

								
									
									TAK

								
							

							
									
									24.

								
									
									16 maja 2019

								
									
									Monika Witkowska

								
									
									TAK

								
							

						
					

				

			

			Sylwester na wysokości

			„Jest mi tak zimno, że nawet nie myślę o tym, że to pierwsze zimowe wejście, że jestem sam, że w gorsecie” – tak w swoich pamiętnikach Krzysztof Wielicki opisał moment, kiedy ostatniego dnia 1988 roku stanął na szczycie Lhotse. Ponad 30 lat później siedzimy w domu Krzysztofa i delektując się dobrym winem, wspominamy historyczną wyprawę.

			• Zimowe Lhotse zrobiłeś w ramach wyprawy belgijskiej. Jak do tych Belgów trafiłeś?

			Wiosną 1988 roku belgijski himalaista Herman Detienne, z którym już wcześniej się wspinałem, odezwał się do mnie z zaproszeniem do udziału w organizowanej przez niego zimowej wyprawie na Everest. Wszystko miało być za friko, więc powiedziałem, że nie ma sprawy, możemy pojechać. My, bo chodziło o skład: Andrzej Zawada, Leszek Cichy i ja. Oczywiście Everest z założenia nas nie interesował, bo myśleliśmy o Lhotse, więc od razu Zawada zaproponował Hermanowi, żeby wykupił permit jeszcze i na tę górę. No i Belgowie te 12 tysięcy dolarów, bo tyle to kosztowało, wyłożyli.
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						Pamiątkowa kartka z wyprawy na Lhotse zimą 1988 roku. Członkowie ekipy to (od górnego, lewego rogu, zgodnie z ruchem wskazówek zegara): Andrzej Zawada, Krzysztof Wielicki, Ingrid Baeyens (Belgijka) i Leszek Cichy. Fot. archiwum Krzysztofa Wielickiego

					

				

			

			• A jak doszło do tego, że wspinałeś się w gorsecie? 

			To efekt wypadku na wyprawie w sierpniu 1988 roku w Himalajach Garhwalu. Razem z Falco (Mirosław Dąsal), Kubolem (Darek Kubik), Markiem Raganowiczem i Jankiem Nowakiem zdobywaliśmy Bhagirathi II (6512 m). W pewnym momencie Falco zahaczył liną o skalny blok, przez co z jakichś 15 metrów runął na mnie wielki głaz. Akurat wymieniałem film w aparacie, więc go nie widziałem. Pękł mi kask, dostałem też w bark, nogę i stopę, poczułem ból i straciłem przytomność. Na szczęście byłem przywiązany na krótko, miałem zaledwie pół metra luzu, więc się tylko lekko osunąłem, choć od razu czułem, że coś jest nie tak z moim kręgosłupem. Po ocknięciu się moją pierwszą myślą było: czy mam czucie w nogach? Na szczęście miałem, więc zaczęliśmy zjeżdżać. Tak właściwie to nie zjeżdżałem sam, tylko chłopcy mnie opuszczali, i to było jeszcze gorsze, bo gdybym sam kontrolował linę, to wiedziałbym, kiedy nastawić się na ból, i pewnie próbowałbym to amortyzować, a tutaj nie było szans. Jednak najgorsze było co innego. Niestety, jak się okazało, ten spadający blok spowodował pod nami niewielką lawinę kamienną. Pechowo, bo szedł tam Jasiu Nowak z transportem biwakowych rzeczy. Myśmy go zresztą widzieli i dziwiło nas, że się w ogóle nie rusza. I jak już zjechaliśmy do niego, to… Jasiek nie żył. Dziwne, bo kask był cały, ale widać jakiś rykoszet trafił go w czoło. Dotarliśmy do takiej skalnej półki w ścianie, ciało Jaśka też zabraliśmy. Tam przebiwakowaliśmy noc i następnego dnia kontynuowaliśmy zjazd, już do podstawy ściany. Potem koledzy z wyprawy szczecińskiej, którzy też tam działali, sklecili nosze i zanieśli mnie do lądowiska, skąd zabrał mnie helikopter, a Jasia ściągnięto i pochowano gdzieś na lodowcu. Po powrocie do Polski trafiłem do sportowego szpitala w Piekarach, gdzie lekarze stwierdzili, że gruchnął jeden z kręgów. Na tomografii wyszło, że wdała się martwica, co było już nie do odbudowania, więc skróciło mnie o 8 mm. Uznano przy tym, że już za późno na konkretne interwencje – zalecono mi tylko ćwiczenia i noszenie gumowo-metalowego gorsetu.

			• W szpitalu nikt ci nie powiedział, że masz skończyć z górami?

			Ja w Piekarach byłem krótko, potem opiekował się mną miejscowy lekarz. Miałem co czwartek do niego przychodzić, aż w końcu nie przyszedłem, no bo wyjechałem. On pewnie się specjalnie nie martwił, nie przyszło mu przecież do głowy, że pojechałem na wyprawę. Dowiedział się potem z gazety. Później, gdy gdzieś tam mnie spotkał, pogroził mi. Nie powiem, trochę się z tym gorsetem wahałem jechać. Cichy z Zawadą już polecieli, a ja jeszcze myślałem. No bo jak, z gorsetem? Z drugiej strony była to wielka okazja…

			• A co na gorset powiedzieli Belgowie?

			Chyba ich o tym nie informowałem. Może gdy pytali o mnie Zawadę, to się dowiedzieli? Ale ten gorset nie ograniczał tak bardzo ruchów, on miał utrzymywać sylwetkę, dało się w nim chodzić. Ponieważ nie było widać, że mam go na sobie, Belgowie traktowali to jako zwykłą kontuzję. Gorzej było ze wspinaniem. Tu już może przeszkadzał nie sam gorset, ale ból. 

			• Zacznijmy od początku… Pierwszy odcinek, między bazą a obozem pierwszym, to posiekany szczelinami i zastawiony serakami icefall. Kto w tym labiryncie wyznaczał przejście?

			Mieliśmy sześciu Szerpów, ale była też wyprawa Koreańczyków wchodzących na Everest, i oni też mieli sześciu Szerpów. Czyli tych Szerpów tam było sporo, jakoś się między sobą domówili, wspólnie tę drogę wyznaczyli i ją zaporęczowali. 
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			W Katmandu. Prawie start
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			TREKING, W TYM ZDOBYWANIE ISLAND PEAKU
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			BASE CAMP I AKLIMATYZACJA 
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			Z BAZY NA SZCZYT (I Z POWROTEM)
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			PO POWROCIE DO POLSKI 
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			Warto wiedzieć
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